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			HEJ! TU OLA GOŚCINIAK!
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			Cieszę się, że dołączasz do społeczności Interaktywnych. Poznajmy się! Kim jestem? Mam na imię Ola. Uwielbiam Internet, strony internetowe oraz WordPressa. Od podstawówki tworzę strony WWW– najpierw hobbystycznie, potem pracując dla innych ina własny rachunek.

			Od grudnia 2015 roku prowadzę blog Jestem Interaktywna, dzięki któremu pomagam biznesom być online ► olag.pl

			Oprócz tego przekazuję swoją wiedzę wwyzwaniach, na webinarach, prelekcjach, na warsztatach, wpodcaście, e-bookach oraz wksiążce Bądź online ► badzonline.pl

			Prowadzę grupę Jesteśmy Interaktywne, wktórej ponad 10000 osób wspiera się wzajemnie przy tworzeniu idealnych miejsc wsieci. 
 ► olag.pl/grupa-fb

			Po kilku miesiącach od założenia bloga wprowadziłam możliwość zapisu na newsletter. Od tamtego czasu wysłałam do moich subskrybentów setki e-maili iprzetestowałam wiele programów do wysyłki. Wtym e-booku znajdziesz moje wnioski ztych lat praktyki, porady oraz dużo ćwiczeń, dzięki którym zaplanujesz swój newsletter.


			Ola Gościniak

			Do dzieła!


			SKĄD POMYSŁ?
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			Dlaczego powstał ten e-book? Kiedy w2019 roku musiałam na kilka miesięcy trochę zwolnić ze względów zdrowotnych izuwagi na powiększającą się rodzinę, przyszedł czas na obserwacje iprzemyślenia.

			Pierwsza obserwacja

			Okazało się, że bez moich dodatkowych działań, promocji, webinarów, wyzwań statystyki bloga poleciały na łeb na szyję. Jednak mimo tego, że nie mogłam pracować, zdecydowałam się nie zamykać firmy, tylko działać wbardzo okrojonym zakresie iwiększość rzeczy delegować. Dzięki temu firma mogła funkcjonować, mogłam opłacać jej koszty idalej zarabiać. Wtym czasie okazało się, że mimo gorszych statystyk do mojej listy subskrybentów nadal cyklicznie dołączają nowe osoby (głównie dzięki budowanemu latami SEO). Zapisywały się zarówno na listy osób zainteresowanych moimi produktami, jak ina newsletter. Dzięki temu bez wielkich promocji mogłam zarabiać na tym, co stworzyłam we wcześniejszych latach– wkońcu nadal były to bardzo wartościowe materiały– apomogła mi wtym lista subskrybentów.

			Druga obserwacja

			Wtym czasie zwróciłam uwagę na jeszcze jedną rzecz. Dużo odpoczywałam iczytałam, no ioczywiście zaglądałam do naszej grupy Jesteśmy Interaktywne. Zauważyłam, że wiele osób dostrzega moc własnej listy mailingowej. Wnaszej grupie pojawiało się coraz więcej pytań dotyczących newslettera. Chodziło otworzenie koncepcji, konfigurację oraz komunikację oraz promowanie ikwestie prawne. Nie było tygodnia, aczasami nawet dnia, aby takie pytania się nie przewinęły. Coraz częściej ten temat chodził mi więc po głowie. Zdoświadczenia wiem, że newsletter jest naprawdę jedynym wswoim rodzaju sposobem na dotarcie do dużej grupy osób wbardziej spersonalizowany sposób niż wsocial mediach. Wkońcu piszemy bezpośrednio na skrzynkę pocztową odbiorcy, anie wrzucamy na tablicę posty pisane do wielu. Na dodatek wmoim biznesie pomagają mi listy oczekujących na produkty, dzięki którym mogę poznać zainteresowane osoby, ich preferencje, aco za tym idzie– stworzyć produkty szyte na miarę. Dlatego zaraz po powrocie do pracy przygotowałam czterotygodniowe wyzwanie, które okazało się strzałem wdziesiątkę! Powstało dzięki niemu wiele wartych uwagi newsletterów.

			Teraz na Twoje ręce przekazuję e-book, który jest rozszerzeniem tego wyzwania.

			To co? Startujemy?

			No jasne! Zacznijmy zatem od koncepcji!


1. KONCEPCJA
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			CEL

			Wostatnim czasie niezwykle dużo iczęsto mówi się onewsletterach iich przydatności wbudowaniu oraz integrowaniu społeczności. Obecnie posiadanie newslettera to podstawa.

			DLACZEGO WARTO?

			Po co zbierać te adresy, dlaczego warto prowadzić swoją własną listę mailingową? Uważam, że wtej chwili newsletter to podstawa. Dlaczego? Ponieważ jest to najbardziej bezpośredni sposób komunikowania się znaszymi odbiorcami. To tak, jakbyśmy wrzucali im list prosto do skrzynki. Dzięki temu nie musimy się zmagać zucinanymi zasięgami albo martwić oto, czy odbiorca czegoś nie przegapi, czy nasza wiadomość wogóle mu się wyświetli. Mail trafia prosto na skrzynkę iwystarczy, że dana osoba go otworzy. Jest to bardzo łatwy sposób na przekierowywanie odbiorców na przykład na naszą stronę internetową. Daje nam to ogromną swobodę, bo nie jesteśmy uzależnieni od kanałów takich jak social media.

			Kiedyś na Facebooku reklamy kosztowały owiele mniej, aposty miały większe zasięgi. Dużo się od tego czasu zmieniło. Inikt znas nie miał na to wpływu.

			Okazało się, że wobliczu wszystkich tych zmian wygrywały te osoby, które od samego początku miały zebrane bezpośrednie kontakty do swoich potencjalnych klientów/odbiorców. Wyobraź sobie, co by było, gdyby serwisy takie jak Facebook nagle zwinęły manatki. Czy bylibyśmy na to gotowi? Jeśli masz listę kontaktów bezpośrednich, to sobie poradzisz, jeśli nie– mogłoby być trudno. Zresztą nie musi być to aż tak czarny scenariusz, że aż social media przestają istnieć, wystarczy dostać bana od FB na przykład na 30 dni– za cokolwiek– ijuż pojawia się problem. Ato się zdarza dość często. Dlatego dywersyfikacja, czyli różnorodność ścieżek, które prowadzą do naszej strony, jest tak istotna.

			Warto też dodać, że newsletter to bardzo tani sposób na budowanie zaangażowania isprzedaż. Za jego obsługę nie zapłacisz aż tyle, ile za reklamy opodobnym rezultacie. Uważam, że tworzenie newslettera opłaca się każdemu, kto ma swoje produkty/usługi lub nawet dopiero onich myśli irobi rozeznanie wśród grupy docelowej.

			Poza tym to, że zbierasz adresy do Twoich klientów/odbiorców, jest istotne dlatego, że te osoby przestają być anonimowe. Masz do nich kontakty, możesz do nich napisać, podać im link do swojej strony, do nowych produktów, usług, artykułów. Możesz zrobić wśród nich ankietę, aby ich lepiej poznać. To daje Ci ogromną wiedzę dotyczącą Twoich odbiorców. Zadając pytania wwiadomościach, możesz liczyć na ogrom informacji na temat preferencji Twoich czytelników.

			Jednym słowem– już teraz masz możliwość pozyskania ibudowania własnej listy subskrybentów, którzy zczasem, jeśli będziesz mieć własne produkty, mogą zamienić się wTwoich klientów.

			Adzięki temu, że cyklicznie wysyłasz do nich wiadomości, na pewno oTobie nie zapomną. Będą wiedzieć, że nadal działasz, nadal tworzysz, że warto odwiedzać Twoją stronę internetową. Inawet jeśli tak jak wmoim przypadku przyjdzie moment, kiedy Twoja aktywność wmediach społecznościowych zjakiegoś powodu spadnie, anadal będziesz wysyłać newsletter– przyniesie to wymierne efekty iprawdopodobnie po jakimś czasie wrócisz do działania bez większych problemów.

			KTO TO WOGÓLE CZYTA?

			Sama byłam sceptyczna, jeśli chodzi ozakładanie newslettera, bo ja nigdy newsletterów nie czytałam! Myślałam: „Słodki jeżu, kto te spamy czyta?”. Newslettery kojarzyły mi się zwp.pl iinnymi strasznymi wiadomościami typu kup buty albo pożyczka, albo „cośtam”. Miałam do nich bardzo złe nastawienie. Ale ono wynikało ztego, że ja nie czytałam newsletterów– dobrych (!)
newsletterów. Idopiero kiedy zaczęłam się zapisywać na te lepsze, okazało się, że jest wtym moc. Naprawdę można to zrobić fajnie, tak że ludzie będą chcieli czytać. Newsletter daje świetne możliwości, awtym e-booku znajdziesz przykłady, które pokażą Ci, jak to robić dobrze.

			PROBLEMY

			Wgrupie na Facebooku Jesteśmy Interaktywne zrobiłam ankietę izapytałam, co dla moich odbiorców jest problematyczne przy tworzeniu newslettera. Większość osób zaznaczyła opracowanie koncepcji. Wdyskusjach pod tym postem wyszło, że wysypujemy się na starcie inajtrudniejsze jest po prostu zabranie się do działania. Wgłowie mamy milion problemów, które wydają się nie do rozwiązania. Zastanawiamy się, czy wogóle warto, czy ktoś to będzie czytał, albo odwrotnie–mamy dużą grupę odbiorców inie wiemy, czy podołamy, bo „co oni powiedzą”. Powodów blokujących nas jest bardzo dużo! Awszystkie one przeszkadzają, by zrobić pierwszy krok ku własnemu newsletterowi.

			Warto zadać sobie pytanie: czy jest coś, co mnie powstrzymuje przed tym, żeby mieć newsletter? Dlaczego tworzę wsieci blog, sklep itp., anie mam newslettera? Co jest dla mnie problemem? Jak już do tego dojdziesz, warto będzie się zastanowić, co możesz zrobić, żeby tę blokadę zlikwidować. Bo newsletter naprawdę może przynieść świetne rezultaty wTwoim biznesie.

			Nie blokuj się na początku, tylko po prostu załóż newsletter izobacz, czy ktoś się zapisze! Przy okazji powoli nauczysz się tego, jak to wszystko wygląda. Zacznij pisać nawet do niewielkiej liczby osób, które się zapisały. Nawet jeśli to będzie 5 lub 10 subskrybentów. Dzięki temu nabierzesz wprawy wpisaniu iwsystematyczności. Odbiorców będzie zczasem przybywało, ale Ty nie będziesz czuć presji, że nagle musisz uczyć się pisać do dużej grupy. Ana dodatek dzięki regularności wyćwiczysz swój warsztat pisarski, zdobędziesz doświadczenie wobsłudze programu ipewność siebie wtym, co robisz. Awrazie fuckupu na samym początku dowie się otym tylko garstka osób, które na start zapisały się na newsletter. Proste? Proste!

			Tak to właśnie wyglądało wmoim przypadku. Newsletter stworzyłam niedługo po założeniu bloga– 6 grudnia 2015 roku powstał blog, ana początku 2016 roku dołożyłam do niego newsletter. Uważam dziś, że to była bardzo dobra decyzja– dzięki temu uczyłam się przez ostatnie kilka lat, jak tworzyć newslettery, jak powinny wyglądać, sprawdzałam, jaki tryb wysyłania maili się sprawdza, itestowałam różne narzędzia. Powolutku szłam do przodu, bez wielkiej presji. Nie miałam obaw, po prostu nie zastanawiając się nad tym wiele, stwierdziłam: dobra, zakładam newsletter izobaczymy, co ztego wyjdzie. Jeśli Ty także podejdziesz do tego na zasadzie testów, pewnie oszczędzi Ci to stresu iobaw.

			Ajeśli decyzja ozałożeniu newslettera została podjęta, trzeba sobie odpowiedzieć na pytanie: po co chcesz to robić?

			CEL

			Po co powstaje Twój newsletter? Od tego, jaki jest Twój główny cel tworzenia newslettera, zależy jego forma. Warto zadać sobie kilka pytań. Czy chcesz założyć newsletter, żeby na przykład:

			
					pozyskać klientów/czytelników,

					poznać lepiej swoich odbiorców,

					zwiększyć lojalność wobec marki,

					budować dobry wizerunek,

					zgromadzić zaangażowaną społeczność,

					zwiększyć sprzedaż usług, produktów, tego, co tworzysz,

					edukować Twoją społeczność,

					po prostu zwiększyć ruch na stronie przez wysyłanie linków do niej.

			

			Do tego, co planujesz osiągnąć, dostosuj formę istyl mailingu. Jak to zrobić? Przy tworzeniu wiadomości zastanów się, co chcesz dzięki niej zyskać. Postaw się po stronie odbiorcy isprawdź, czy Twój mail rzeczywiście ma szansę wywołać taki efekt.

			WIELE CELÓW

			Czy Twój newsletter może spełniać wiele celów? Oczywiście, że tak. Może Ci zależeć zarówno na pozyskiwaniu klientów, na sprzedaży, jak ina budowaniu zaangażowanej społeczności ina edukacji. Nie ma wtym nic złego, niemniej sugerowałabym, zwłaszcza kiedy dopiero budujesz newsletter, by wybrać na początek jeden główny cel, na którym zależy Ci przede wszystkim. Dzięki temu będzie Ci się łatwiej na tym skupić iosiągnąć lepsze rezultaty. Wtakim wypadku wypisz sobie też cele poboczne, które zczasem będziesz dodawać przy swoich działaniach.

			Najważniejsze jest to, aby mimo wielu wybranych elementów pojedyncza wiadomość zawsze miała jeden cel– żeby czytelnicy nie czuli się zagubieni, gdy ją otrzymają.


			KORZYŚCI

			Kolejne pytanie, które należy sobie zadać, brzmi: dlaczego chcesz mieć newsletter? Jakie da Ci korzyści? To pytanie pomocnicze, dzięki któremu łatwiej Ci będzie sprecyzować, który cel będzie główny dla Twojego newslettera.

			Kiedy masz już uszeregowane cele, to tworząc każdą konkretną wiadomość, możesz sprawdzić, czy na pewno spełnia ona główny cel. Ajeśli nie, to który zcelów pobocznych realizuje. Jeśli ten konkretny e-mail nadal plasuje się gdzieś obok nich, warto się zastanowić, czy na pewno wiadomość jest sformułowana wdobry sposób.

			Oczym należy pamiętać, pisząc maile? Jeśli masz kilka wybranych celów ichcesz wykorzystać na przykład jeden zpobocznych (bo trwa jakaś konkretna akcja, na przykład sprzedażowa), zadbaj oto, żeby dany mail spełniał ten itylko ten jeden cel. Wjednym mailu nie kieruj wkilka różnych miejsc, ale skup się na jednej rzeczy. Oczywiście wyjątkiem jest newsletter zaktualnościami–wtakich mailach zazwyczaj pokazujemy przekrój różnych linków do artykułów, wydarzeń itp.

			Moje CELE

			
					Główny cel: zwiększenie zasięgów poprzez ułatwienie odbiorcom dostępu do nowych treści.

					Kolejne cele, które przyszły wtrakcie: promocja produktów, które pojawiają się na blogu (gdy startowałam zblogiem, pojawiały się rzadko); listy oczekujących na różne produkty (sprawdzenie zapotrzebowania na konkretne produkty)– tworzyłam zawsze landing page zmożliwością zapisu. Było to dla mnie bardzo istotne zbiznesowego punktu widzenia, bo zwyprzedzeniem wiedziałam, czy nad danymi produktami warto pracować.

			

			Na kolejnych stronach znajdziesz ćwiczenia, wktórych możesz podsumować swoje wnioski. Gdy będziesz mieć już za sobą swoje „dlaczego” ito, jakie korzyści przyniesie Ci newsletter, gdy ustalisz swoje obawy ibędziesz wiedzieć, jak im zaradzić… ten temat możesz uznać za zamknięty. Przejdźmy więc do kolejnego punktu, czyli do odbiorców.

			Twój punkt wyjścia

			Ustal, od czego zaczynasz. Przejrzysz swoje statystyki izapisz, jak wyglądają na starcie. Zdecyduj, co chcesz osiągnąć ijak to zrealizować. Wypisz, ilu aktualnie masz subskrybentów wróżnych kanałach, np. wsocial mediach, wgrupie na FB, waktualnym newsletterze (jeśli już jakiś masz). Zanotuj, ile osób odwiedza Cię na stronie WWW.

			Wtym e-booku znajdziesz mnóstwo przykładów iinspiracji od osób, które robią świetne newslettery. Zachęcam Cię do zapisania się do ich newsletterów iczytania ich regularnie. To także osoby, które członkowie mojej społeczności polecili jako twórców wartych obserwowania. Na pierwszy ogień idzie Marek Jankowski.

			Marek Jankowski

			Pierwszą naszą inspiracją będzie Marek Jankowski, który prowadzi podcast Mała Wielka Firma– myślę, że nie przesadzę, jeśli powiem, że to najbardziej znany podcast biznesowy dla przedsiębiorców. Marek Jankowski ijego goście radzą, jak usprawnić marketing oraz sprzedaż.

			Jego maile na samym początku mogą Ci się wydawać jak zapisane drobnym maczkiem. Marek pisze bardzo, bardzo długie wiadomości. Ale pisze je wsposób bardzo osobisty idlatego wygląda to jak długi list.

			Marek co tydzień wysyła wiadomości onowym odcinku podcastu. Na początku przytacza zazwyczaj krótką historię związaną ztym nagraniem. Następnie pisze otym, co ciekawego wdanym podcaście się znajduje, izałącza link do odcinka. Marek ma też stronę zwieloma lead magnetami, które przygotowują jego goście.

			Co tydzień gość podcastu oferuje jakiś prezent, aosoby, które zapisują się na newsletter, dostają dostęp do tych wszystkich lead magnetów, więc już na starcie otrzymują ogromną bazę wiedzy– to naprawdę świetna sprawa. Marek często przygotowuje ciekawe bonusy. Jeśli na przykład był na jakimś ciekawym wydarzeniu, spotkał innego prelegenta, mógł załatwić bezpłatny dostęp do jego kursu, akodem zniżkowym dzieli się ze swoimi odbiorcami.

			Jego główne cele to przede wszystkim zwiększenie słuchalności podcastu inawiązanie relacji ze słuchaczami iczytelnikami. Wielu czytelników newslettera śledzi wszystkie wiadomości iodpisuje na nie. Marek na końcu często zadaje pytanie, np. „Awracając do mojej rozmowy zMoniką: czy przychodzi Ci jeszcze do głowy jakiś pomysł na skalowanie biznesu opartego na usługach?”. Sporo osób na takie pytania odpisuje, aMarek ma dzięki temu pomysły na kolejne odcinki podcastów. Newsletter to dla niego medium sprzedażowe, nad którym ma pełną kontrolę iprzez które może dodatkowo promować swoje produkty. Dzięki temu, że tak wiele osób otwiera jego maile ije czyta, Marek ma bardzo wysokie konwersje.

			Tekst wmailach od Marka jest pisany jak do znajomego, ale co istotne– najważniejsze informacje są pogrubione. Ja nie lubię czytać takich długich wiadomości na komputerze ite wyróżnienia są właśnie dla takich osób jak ja– dzięki temu mogę przeskanować tekst wzrokiem iwyłuskać najważniejsze informacje.

			Zadałam Markowi pytanie, jakie korzyści przynosi mu jego newsletter.

			Marek Jankowski: Przede wszystkim umożliwia mi zakomunikowanie mojej społeczności, że nowy odcinek podcastu właśnie ujrzał światło dzienne. Mam okazję krótko powiedzieć, oczym rozmawiam zmoim gościem, izaproponować pobranie bonusu albo polecić książkę biznesową, bo to stały punkt programu MWF. Poza tym buduję relację zmoimi słuchaczami iczytelnikami. Sporo osób odpowiada na moje wiadomości, aja chętnie się dowiaduję, jakie jest ich zdanie na różne tematy. Taka interakcja jest bezcenna iczasem wywiązują się ztego ciekawe dyskusje, anawet rodzą się nowe pomysły. Newsletter jest też bezcennym medium sprzedażowym. Mam nad nim pełną kontrolę, nie jestem uzależniony od algorytmów Facebooka czy innych social mediów, konwersja zniego też jest lepsza niż zinnych kanałów komunikacji.

			Newsletter Marka ► olag.pl/mwf


Ciąg dalszy książki znajduje się w wersji pełnej
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			MOGĄ CIĘ ZAINTERESOWAĆ!

			KSIĄŻKA BĄDŹ ONLINE

			Stwórz stronę WWW lub blog, aby wyrazić siebie, zbudować pozycję eksperta oraz pozyskać klientów. Zaistniej wsieci! Bądź online!



			KURS WOO

			Stwórz sklep online na WordPressie zWooCommerce. Przełóż swojąkoncepcję sklepu ztego e-booka na działający sklep!

			KURS TWÓJ KURS ONLINE

			Stwórz swój pierwszy kurs online, wyklikaj samodzielnie iniskokosztowo własną platformę e-learningową na WooCommerce.



			Wszystkie produkty znajdziesz tutaj:

► olagosciniak.pl/sklep
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